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fArlyfcut pierwszy J.

Z  pieśni  i o p o w ia d a ń  p rzez  m g ł ę  s ta rych  dziejów i s ta re j  s ł a w y ,  
uroczo się w y d a je  U k r a in a  n a m  pó łn o cn ie jsz y m  P o la k o m .  P i ę ­
k n a  bo to  z ie m ia ;  żyć i u m ie r a ć  n a  n i e j , j a k  m ó w ią  p ieśni  ko- 
zacze. N a  U k r a in i e  j a s n o ,  p rz e s t ro n n o  i w e s o ł o ,  b u jn o  i żyzno . 
S tep  rozleg ły  p o d o b n y  d o  m o r z a , jak  m o rsk ie  fale c h w ie ję  się 
w  około  silnej u ro d y  zboża  i t r a w y ,  t a b u n y  koni i t rzody  liczne 
b rodzą  w skroś  łąk  n ie p rz e j rz a n y c h .  S io ła  rzadkie ,  rzadk ie  g ro d y ,  
ale m o g i ł  m n o g o  na  ty m  w ie lk im  s m ę ta rz u .

W ita j  w ie lk i m o g iln ik u
K rw ią  p rao jcó w  naszych  żyzny —

G dzie n ie  spojrzysz z m ogiły  w o k o ło ,
B u jn ie  o lo , z ie lono , w eso ło ,
W z ro k  lu b u je  i se rc e  n ie  n u d z i :
Ja k iś  g ro d ek  to  jak ieś tam  s io ło ,
Ś w iecą  b ia ło ;  i lu d z ie  — h u k  lu d z i :
W z ro k  lu b u je  —  i se rce  n ie  n u d z i.
G dzie  n ie  s łu c h asz  w  około  z m og iły .
P ie śn i o to  w szelak ie oży ły  ;
S łu ch  lu b u je  —  i se rc e  aż ro śn ie  ;
G łosy w g ło sach  —  w g łos je d e n  —  a m iły  
W ie ją  w d u m ach  —  szeroko  —  rozn o śn ie  :
S łu c h  lu b u je  —  i se rce  aż ro śn ie  !
G dzie n ie  spo jrzysz  , n ie słuchasz  w około ,
Ł u g i , s lru g i —  a śp iew n o  w eso ło  ;
U k ra in a  oj n a s z a , ja k  d z ie w a ,
G dy na  m ajd an  gdzieś bieży za s io ło ,
G u b i k w iec ia  i w stążk i rozw iew a :
U k ra in a  oj nasza ,  ja k  dziew a !

Z łoc is te  w ody  R o s i ,  R a sa w y ,  T a ś m in y  p rze św ie c a ją  z p o z a  
m o g i ł  i b u r z a n ó w ,  w szędzie  m r u c z ą  s t ru g i .

S tru g a  do  słońca  
W stęg a  bez końca 
P rze ły sk a  w okolice.

N a d  rzeki i s t rug i  h u c z y  s ta ry  D n i e p r  p r z e s ła w n y ,  w w a r tk im  
pędzie  rw ie  b rzeg  z ie lony ,  aż  s ta rg aw szy  s i ły  n a  ska l is tych  p o ­
ro h a c h ,  c icho  w  g łę b o k ie m  m o rz u  p rz e p a d a .  Z  p o ś ro d k a  wód 
D n ie p ro w y c h  w y c h y la ją  się ro sk o s z n e  o s t ro w y ,  najdalszy* Ku-  
rzenny ,  C h o r ty c a  k ry jó w k a  g o to w a  d la  K ozaków .

O jciec D n iep r nas p rz y tu lił  w o strow y .

Wszędzie w i e l k o ś ć ,  rozm aitość  i ż y c ie ,  w szędz ie  u śm iec h y  i 
pieszczoty .

T yś nam  P an ie  na dziedzinę  
B łogosław ił U k ra in ę ,
U m alow ał w b lask  i kw iecie ,

K o k  I I .  K w a r t a ł  I .

Źe je s t  ja k o  je d n a  w św iecie.
S am orodne p lenne zboże 
B uja w łan ach  ja k o  m orze  ;
S ine w ody , rdzaw e lasy
Jak  c h o rą g w ie , dziw nej k rasy .
W ieczn ą  p ie śn ią  step  św iegoce ,
P lastw o  -  ry b y  —  m iod —  owoce 
W sze lk ie  d o b ro , w U k ra in ie ,
Że po św iecie  ca ły m  s ły n ie .

T a k  w toku  K o ch an o w s k ieg o  po s ta ro p o lsk o  m ó w i  Zaleski .
Jeśl i  nas  m o c n o  w ab ia  w dzięk i  zawsze  m ło d e j  oko l icy ,  silniej 

pociąga  u rok  s ta ry ch  p r z y p o m n ie ń .  N a s t ę p a c h  u k ra iń s k ic h ,  tych  
o tw a r ty c h  sz ra n k a c h  ś w ia t a , sp o ty k a ł  się p rzez  d łu g ie  w iek i  od 
z a ran ia  dz ie jów ,  t rw o ż l iw y  o m ie n ie  o s ie d le n ie c ,  z 
p u  i zniszczenia p rzy b y sz e m  ; zaś p om iędzy  z b ro jn e ,  
tn e  tłuszcze, ku żyznej ukra ińsk ie j  z iem i,  pow oli  się 
p o m y k a ły  p łu g i .  P ró ż n a  p r a c a !  kaukazk ie ,  m ongo lsk ie  
sk ie  hordy  s t r a to w a ły  zawsze  zie len ie jące  ł a n y .  S ław  
ch ęcen i  m o ż e ,  m o ż e  p ę d e m  p o r w a n i ,  posz li  w  k o ń c u  za 
w  o rężny  tan iec .  C o raz  n o w e ,  co raz  dziksze w a l i ły  się 
n ie  goszcząc d łu g o  sz ły  n a  z ach ó d ,  z t y ł u  zo s ta w a ły  m o g i ły ,  
d o m y  ślad p rz e c h o d u ,  zos taw a ły  pow ieści  k tó re  w s iąka ły  w  serca 
lu d u  < w z iem ię .  P ie rw s z ą  m oże  p o d o b n ą  cza rodz ie jską  s ie w b ę  
rozsu ł  w śród  S ła w ia n  D n ie p ro w y c h  w o je n n y  n a ró d  G o tó w ,  
którzy  w szystk ie  sw o je  obozow iska  od B a ł ty k u  do  P i r e n e ó w  za ­
ludnia l i  ta jem niczern i  p o d a n ia m i  s ta re j  m ądrośc i  azyalyckiej .  
Dzikie I l u n n y  szlak do p o w ro tu  n ie  j e d n ą  m o g i łą  naznaczy l i ,  n ie  
j e d n ą  pow ieść  u ron i l i  po d ro d z e .  Z  w iek am i  ro s ły  i ro z ra s ta ły  się 
pow ieśc i ;  żad n a  nie  p r z e p a d ła ,  bo  co raz  w n ik ło  w  g m i n ,  nie  
gin ie .  W tk an in ie  p o d a ń  p lączą się i m o ta ją  n aw ią z a n e  w iek am i  
n ic i ,  a le ż a d n a  się n ic  rw ie  i n ie  s t r z ę p i ,  każdą  n a t c h n io n y  j a ­
snow idz  w yp łacze .  U k r a in ie c  p r z y w y k ł , p r z y lg n ą ł  z czasem  do 
ko n ia .  N a  k o n iu  p a n  s te p u ,  n a  czajce p a n  m o r z a , m a ło  d b a ł  o 
rojące się w o ko ło  x ięz tw a  i k ró le s tw a .  Po  s w o je m u  w  jak ie  takie 
spo łe czeń s tw o  zaw iąz an y ,  jeś li  p r z y jm o w a ł  zw ie rz c h n ic tw o  p o ­
tężnie jszego są s iada ,  to d la tego  z a c h o w y w a ł  c a łą  sw o ją  s w o b o d ę .  
Polskie  zw ie rzch n ic tw o  u s z a n o w a ł ,  p o k o c h a ł  n a w e t  z czasem  
m ę ż n y c h ,  o tw a r ty c h  i se rd ec zn y ch  L a c h ó w ,  z k tó rym i  r a z e m  
T a ta rz y n a  i T u rk a  p ło s z y ł .  Szli  m ię d z y  lud uk ra ińsk i  p a n o w ie  
po lscy ,  p rz y jm o w a l i  jego  język  i obyczaje ,  pieścili  s t a r a n n ie  p o ­
dan ia” D n ie p ro w e .  Kozak w dzięczny  i szczęśliwy z d z iec in n ą  p r o ­
sto tą  w z ią ł  ich sob ie  za o jców ,  za  h e tm a n ó w  ; s łu ż y ł  w i e r n i e , 
s łuży ł  z s e r c a ,  z c a ły m  z a p a łem  n ie p o d le g łe g o  cz ło w ie k a .

O ch  O jczyzna I.asza ;
T a  w s z e c h s ł a w i a ń s k a  K rólow a i nasza !
B racia zginiem y za n ią  k ied y  sk in ie ,
A le śn ić  będziem  o sw ej U k ra in ie .

D o p ie ro  kiedy Laccy o jcow ie  przesta l i  się k o c h a ć  w U k r a in i e  
i p recz o d e s z l i , a  n a  m ie jsce  sw o je  nas ła l i  s ł u ż e b n ą  t łu szc zę  , 
o c k n ę ła  się d u m a  w  K o z a k u ,  zaw rza ła  w  s e rc u  u raza .  R o z b ra t



był trudny, bolesny, pełen krwawej gw ałtow n ości, do dziś dnia 
rana nie przyschła.

Natura kozacka wybujała wśród swobody stepowej w silny i 
piękny pierwotwór. Przed wiekami i dz isia j, kochać, dumać i 
h u la ć , to życie kozacze. Kocha swoje sioło, dziewczynę sw oją, 
konia, stare smutne dumy i wesołe p iosn ki, a nadewszystko ko­
cha Ukrainę.

Miłość i tęsknota 
Te jak  dwie prządki naszego żywota.
Boież mój Boże, łzami m odlę Ciebie,
Jak um rę, daj mi Ukrainę w niebie.

M ięd z y  obcem i, on mieszkaniec przestronnego stepu, schnie 
z żalu jak góral alpejski.

I powtarzali długo potem  ludzie,
Nasz nie naw yknie do cudzego chleba,
Żyć i um ierać u nas mu potrzeba ;
1 oto Pan Bóg zapowiedział w cudzie,
Źe Ukrainiec nie na Ukrainie 
I wiek przepłacze swoj i m arnie zginie .'

Uczucie umierającego Kozaka gdzieś daleko, ślicznie maluje 
Zaleski, kładąc mu taką prośbę w usta :

Prosi — wszczepić na mogile 
Kalinę u g łow y.

Będą ptaszki dniem i nocą
Dziobać po kalinie ;
Może kiedy zaszc/.ebiocą 

W ieść o Ukrainie.

Częste niebezpieczeństw a, sam otność, rozwijają w Kozaku 
życie w ew nętrzne; od najmłodszych lat jakaś dziewicza tęsknota 
duszę mu obsiada. O dważny, szalony, srogi nawet i chciwy 
krwi ile razy mordem rozżarzony, do łupu skory, gwałtowny i 
dziki w uciechach m łodzieńczych, dziwną ma słodycz obyczajów 
skoro do własnej wróci chaty. Temu kogo kocha dziecinną po­
wolność okazuje , wierny aż do śmierci dobremu panu, szanuje 
go jak własnego rodzica. Cieleśnie sm ukły i giętki w postawie, 
pociąga dziwną harmonią ruchów ; rysy ma szorstkie, ale mu się 
twarz rozpromienia, ile razy z pod spuszczonych rzęsów wymknie 
ogniste oczy, albo sw e usta uśmiechem um ili. W mowie pełen 
obrazow ości, prędzej wszakże rad śpiewa jak mówi ; jego prze­
ciągła dumka bezustannie dzwoni na stepie. Duma towarzyszy 
ca łe  życie K ozakowi, ona mu swoją krasą rzeczywistość barwi. 
Oblicze dumy kozaczej

Tęskne — dziwne - tajem nicze.

W dumie zawsze mowa o starych wodzach i o starych bojach; 
m iedzy m ogiłam i stepu a dumą Kozaka jest związek czarodziej­
ski'; to kiedy Kozak ujrzy się sam wśród stepu, a powiedzie 
oczyma po m ogiłach, step mu się cały marami zaludnia i w po­
wietrzu rozbrzmiewają zrozumiałe dla niego dźwięki.

A taż wieczna tu muzyka 
Niby rozbrzęk gdzieś gęsiowy 
Co ńiewiedzieć zkąd wynika ?
Och senliwa l jakaś dzika,
Podm ogilnej wyraz mowy 
W  rozpierzchnione daje szumy —
Czyż nie nuta naszej dum y.

Malczewski mówi także o tej tajemniczej muzyce. Cicho u nie­
go na stepie, nic nie słychać,

Tylko z mogił westchnienia i tych  jęk z pod trawy 
Co śpią na zwiędłych wieńcach swój starej sławy.

Dzika m uzyka, dziksze jeszcze do n iej^łow a 
Które duch dawnej Polski potomności chowa.

Dla Kozaka w około wszystko ży je , bo Sławianie jak i ludy 
germańskie mają rodzimy panteizm wschodniego pochodzenia. 
Każde ziele posiada dla nich własność jawną lub ukrytą; i zw ie­
rzęta, ptaki , rzeczy nawet nieżyjące, woda, kamienic , głosem  
ludzkim przemawiają, mają przeczucie nieszczęść człowieka, 
sprzyjają m u, boleją nad każdą zbrodnią. Ptaki młodej dziew­
czynie szepcą słow a m iłości, oddalonemu Kozakowi wieści noszą, 
tals jak odjeżdżającego z domu tęsknie żegnały. Ż yw ioł to boga­
ctwa w pieśniach ludu.

W miłości Kozak jest ognisty, zm ysłowy jak wszyscy S ław ia­
nie, wszakże sta ły . Drugićm często jedynein kochaniem Kozaka 
wierny koń z którym dobrze się rozumie.

Co zaśpiewani W dumie
Co w głowie knowam — brat koń mój rozumie.

Sm utno wyjeżdżają Kozacy, wesoło gwarno wracają, —  kiedy 
odjechali, pusto i żałośnie po nich. Jużto na stepie zawsze pusto 
i tęskno. Poeci Ukraińscy uroczyste na nim zwykle rozpościerają 
m ilczenie. Zgiełk orężny, tentent k o n i, wesołe sielskie okrzyki, 
to przelotny od g łos, po którym zaraz wraca powszednie m ilcze­
nie.

I pusto smutno tęskno jak gdy szczęście minie
I pusto, smutno tęskno, w bujnej Ukrainie

mówi Malczewski.
W życiu Kozaka dawniejszem szczególniej były częste zmiany, 

co odcieniami położenie jego znaczyły. Raz jako nadworny 
obrońca szlachcica grom ił hajdamaków; drugi raz łup ił szlach­
cica z hajdamakami; często się puszczał na twarde życie na Siczy. 
Ztąd jeden z naszych krytyków podzielił Kozaków niedawnemi 
czasy, na kilka odrębnych rodzajów; zdaje nam  się że się om y­
lił, m iędzy Kozakami odznaczonych klas nie znać, różnice były 
więcej osobiste jak rodzajowe.

Na zakończenie tych kilku szkicowych rysów o Ukrainie i 
Kozakach dodamy, że jak wszędzie tak i nad Dnieprem długo  
trwająca przemoc popsuła pierwotną naturę. Pod przemocą 
polska zhajdamaczeli Kozacy, nikczemnieją pod moskiewską. 
Różnica wielka między jedną a drugą; Polska nie starła, nie 
stępiła ich siły żywotnej podstępem , wstępnym  bojem ugiąćich  
chciała. Coraz wyraźniej wszędzie się objawia że duch Moskwy 
jest zgubny dla wszystkich szczerosławiańskich żyw iołów .

Co jest mocno uderzającem i dowodzi jak silnie splótł się ży­
w io ł kozacki z polskim przez ciąg tylu w ieków, to że dzisiaj sta­
re podania kozaczyzny odżywają w pieśniach Ukraińców polskie­
go pochodzenia, poetów polskich. Czy pieśni te zwiastują 
ocknięcie się w dawnój sile jednej z rodzin sławiańskich , czy są 
tylko śpiewem łabędzim , tego rozum ludzki nieodgadnie.

O szkole ukraińskiej poezyi wiele dotąd krytycy nasi m ówili. 
Jeśli przez wyraz szko ła ,  rozumieją gałąź poezyi mającą odrębny 
koloryt, zupełnie się z nimi zgadzamy; ale jeśli mniemają że 
poeci ukraińscy otworzyli zawód, w który się rzucić może naro­
dowe natchnienie, to jest gruba om yłka. Trzeba urodzić się 
w Ukrainie żeby żywo koloryt miejscowy uchw ycić. Manierę 
ukraińską znaleźliśmy w wielu naszych pisarzach, ale za wyo- 
brazicieli szkoły polsko-ukraińskiej przyjmujemy tylko Malczew­
skiego, Zaleskiego i Goszczyńskiego.

Z ogólnych uwag przejdźmy do Zaleskiego. Później rozbierze­
my bliżej jego ukraińskie w iersze , tu powiem y tylko że upa­
trujemy w nich dwa charaktery, liryczny i epiczny. Liryczny 
jest wydatny, oko i ucho uderza, znać że każdej strofie wtóro-
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wała w myśli  poety zasłyszana za m łodu nóta piosnek ludu. Każda 
jego dum a , każda piosnka będzie śpiewana.

Trudniej nam  nieco objaśnić drugą część założenia. Każdy na ­
ród d ługie  wieki snuje wątek podań zawsze żywych, świeżych i 
m łodych ,  zanim się zjawi wieszcz który z nich wszystkich wiel­
ką całość stworzy; ta miazga życia narodowego i treść jego r o ­
zumu , ten obraz o obszernym horyzoncie , to właśnie stanowi 
epopeję,  jaką jedną  tylko każdy lud mieć może. Są narody klńrc 
zmarnowały  zasób starych pamiątek i nie doczekają się nigdy 
epopei, w ż y c iu  ich albowiem jes t  chwila w której więdną kwia­
ty prawdziwych odwiecznych p ow ieśc i , rozwiewają się kształty 
nie ujęte .  Nie umiemy formuły  na to prawo historyczne nazna­
czyć, wszakże mocno przekonani jesteśmy że lak jest.  Polska 
nasza naprzykład nie miała dotąd epopei i zdaje nam się że jej 
mieć nie będzie : żywioły epiczne rozproszone w drobne krysz­
tały błyszczą po kronikach, ta myśl tajemnicza która całość spaja 
uleciała. 1 odług naszych wyobrażeń jeden człowiek stworzyć 
epopei nie może. Poeta epiczny odgaduje tylko rdzenną myśl 
is niema narodowego, znajduje kształt, jeśli m u gotowego pieśni 
m *ejscowe nie podają.

Kozackie podania ile nam  się zdaje, są właśnie w dzisiejszej 
epoce na granicy koniecznego wyrodzenia się w całość : kto tylko 
teraz silnie w struny gęśli ukraińskiej uderzył,  odezwała m u się 
zaraz epiczna nuta.  Zaleskiemu najroznośniej zabrzmiały s truny, 
znać w nim że się za m łodu  nasłuchał gawęd i pieśni,  że w ser­
ce jego wsiąkły wszystkie powieści ludu ; w jego dum ach  d a w ­
nych i dzisiejszych, szczególniej w tych pięknych dum ach  z cza­
sów mołojeckicb, słyszym y pierwsze akorda epiczne.

Kiedy z polskiego literackiego stanowiska zapatrujemy się na 
pieśni Zaleskiego, uderza nas ich charakter  szczerogminny przy 
doskonałych językowych kształtach. Dotąd u nas pieśń ludu żyła 
w ludzie, do literatury pisanej się nie wychylała.  L iteratura  n a ­
sza obcy narost greckiego, łacińskiego i włoskiego szczepu, w s ty ­
dziła się p ieśni  po lsk ie j ,  i jeśli w ięks i  poeci , począwszy od K o ­
ch an o w sk ie g o ,  n ie raz  za e h w y ly w a l i  to n u  g m in n e g o  , to prawie 
pomimowolnłe. Poezya ludu i poezya pisana szły każda swoim 
torem. Dopiero lat temu dwadzieścia,  może trochę więcej,  jęli  się 
nasi poeci szukać krynicy natchnienia gm innego  i żywe żrzódło 
try snę ło .  Najszczerzej, najzupełniej sposób gm inny przejął  Zale­
ski, on pierwszy nagiął l iteraturę  do lu d u ,  albo żeby się inaczej 
wyrazić, poezya ludu polskiego do godności literackiej podniosł.

Przechodząc do szczegółowego rozbioru , powiedzmy jeszcze 
że poezye Zaleskiego uważamy za najważniejsze pojawienie się 
liryczne w Polszczę. Liryzm zwykle obudzał się w narodach 
rowno zwielkiemi w ypadkam i,  poprzedzał je  częstokroć. Niech­
że nam jego pieśni będą szczęśliwą wróżbą.

( d . c. p . J  * *

*  *  O I  I K * .
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s t a t y s t y k a  r z ą d o w ą  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .

-Namiestnik królestwa polskiego złożył cesarzowi zdanie spra­
wy } Pięcioletniego zarządu królestwem od r .  1835 do 1839  wlą- 
czme. Wyciąg z tego zdania sprawy ogłoszony w Tygodniku 
Petersburskim, zawiera następne ciekawsze szczegóły :

Całe zdanie sprawy składa się z pięciu g łównych części zawie- 
rających wiadomości stosujące się : 1. Do Komissyi Rządowej 
Spraw W ewnętrznych ,  Duchownych i Oświecenia; 2 .  Do Komis-

Rządowej Sprawiedliwości; 3. Do Komissyi Przychodów i 
sk a rb u ;  4 .  Do Najwyższej Izby Obrachunkow ej;  5.  Do czynno­
ści Heroldyi.

C zęść p ierw sza  —  W y d z i a ł  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  d u c h o ­

w n y c h  I  O Ś W I E C E N I A .

Rząd nakazał aby stawiący się na applikacyą dla uznania ich 
za kandydatów do zajęcia służbowych posad, składali świadec­
twa o ukończeniu ośmiu klas nauk w zakładach publicznych wy­
chowania,  z zastrzeżeniem, że ci którzy tylko cztery klasy prze­
szli, będą mogli tylko zająć miejsca w niższych, i nie więcej jak 
w powiatowych wdadzach. W ydanem  w 18 3 6  r .  cesarskiem p o ­
stanowieniem, urzędy i posady rozdzielone zostały w porządku 
stopniowym na rzęd y  ( r a z r /a d y j  z zastosowaniem do nich wła­
ściwych m u n d u ró w .  Rozkazano iżby nikt nic by ł  przyjmowany 
do służby bez należytej znajomości języka rossyjskiego.

Postanowieniem cesarskiem z d. 23  lutego ( 7  marca ) 1837 
r .  rozkazano :

Województwa w królestwie mianować G ubern iam i — Preze­
sów Komissyi Wojewódzkich Cywilnymi G u b e rn a to ra m i ,  a sa­
me te Komissye Rządami G ubcrn ia lnem i.

Spokojność publiczna stale i nienaruszenie zachowuje się 
w kraju.

Wznowiona w 1836, a szczególniej w r.  1837 w niektórych 
miejscach cholera, z ogólnej liczby 2 1 ,0 0 0  chorych zabrała  około 
8,000.

Utworzono w r. 1838 Radę Medyczną, a wespół z nią U rz ę ­
dy Lekarskie ( W raczebnye U praw y  ) na każde dwie gubernie,  
a jeden w Warszawie.

Dzieci wakcynowanych w r. 1834 było  3 3 ,0 0 0  przeszło: w ro­
ku zaś 1839 było 8 9 ,0 0 0  kilkaset.

W okresie lat pięciu jeden  tylko rok 1835 b y ł  urodzajnym, a 
to tak dalece, iż nietylko wynagrodził  hiedostatek poprzedzające­
go, lecz nawet zapobiegł złym skutkom nieurodzaju w roku n a ­
stępującym po n im .  Ze wszystkich tych lat najnieurodzajniejszy 
był r .  1837 .  W 1839 ciągłe deszcze i nadzwyczajne wylewy rzek 
W isły i P rosny ,  przyczyniły wiele szkody.

Ceny zboża ciągle by ły  nizkie. Rząd zachęcał wywóz do p o r ­
tów morza Bałtyckiego, a przylem założono magazyny nad rze­
kami sp lawnem i,  gdzie właściciele mogli zsypywać swoje zboże, 
i mając otwartą  na nie pożyczkę w Ranku, czekać podniesienia 
się cen. Usiłowania właścicieli ziemskich szczególniej zwrócone 
by ły  do ulepszenia rasy ow iec . .

Ludność królestwa w r .  1834 wynosiła  4 ,1 0 3 ,1 9 6  dusz ( w tej 
liczbie 4 2 0 ,0 6 2  ż y d ó w ) ; w r. 1839 doszła do 4 ,4 2 8 ,5 4 6  dusz 
( w tćj liczbie 4 6 9 ,9 3 0  żydów ).

Ludność  Warszawy w r. 1834 była  : 136 ,0 6 2  dusz; w r.  1839 
wynosiła  1-39,295 dusz ( w lej liczbie 36 ,531  żydów).

Pod względem porządku i upiększeń, uczyniono w mieście zna­
komite postępy. Namiestnik wymienia dwie g łówne ozdoby sto­
licy królestwa : Katedralny Grekorossyjski Sobor,  i Pom nik  na 
placu Saskim dla poległych Polaków w d. 29  listopada za  w ier­
ność m onarsze . —  Ustanowioną została w r .  1834  komenda 
gniowa.

Podniosły się miasta w kraju te szczególniej : Suw ałk i ,  Ł ó d ź ,  
Będlin i Sławków.

Przem ysł  rękodzielny królestwa, od r. 1834 zaczął znacznie 
się ożywiać.

Fabryki wyrobów wełnianych lubo przychodzą do stanu kwi­
tnącego, daleko są jeszcze od tego stanu w jak im  były przed w o j­
ną 1830. Wełna jest  g łównym przedmiotem handlu na j a r m a r ­
kach.

Rękodzielnie wyrobów bawełnianych i konopnych bardzo się
wzmogły.

Fabryka papierni w jeziornie  pod Warszawą, zgoła nie ustę ­
puje zagranicznym.



—  2 2 6  —

Z innych zakładów na szczególną uwagę zasługuję : fabryka 
chemicznych wyrobów w Warszawie; fabryka wyrobów z kauczu­
ku założona w r .  1837 ; rafinerya ; naostatek cukrownie,  które 
w  r .  1838 wydały do 3 0 ,0 0 0  funtów cukru z buraków'. j

Dróg bitych w królestwie przybyło na wiorst 500;  w r .  1839 j 
wszystkie szosse wynosiły wiorst  1 ,9 7 8 .  Nowe drogi maję być 
robione : 1. od Zamościa do granicy Galicyi austryackiej; 2 .  od 
Bnina da Zawicbosta —  od Tokarni do Buska — od Olkusza do 
S łom nik ;  3. zjazd z góry Puławskiej.

Roboty  zaczęte dla sprostowania koryta Wisły  i umocnienia  jej 
brzegów cięgle postępowały. Ważniejsze z nich blizko Nowogeor- 
giewska (Modlina ) i przy ujściu Wieprza, po większej części już 
ukończono. Znaczne roboty wykonano także na rzekach, Pros- 
nie,  Bugu i Warcie . Kanał  Augustowski otworzony do żeglugi 
w całej swojej rozcięgłości wiorst 104. —  Naszczególnę u w a ­
gę zasługuje most na Wiśle pod Płockiem, skończony w r .  1838, 
razem z trzema ochraniajęcemi go groblami. Nadto  zbudowano 
m ost  na Niemnie  pod Kow nem , i t rwało  stawianie mostu wiszę- 
cego na Wieprzu.

W zarządzie pocztowym zaszły niektóre zmiany w biegu poczt 
i otworzone zostały nowe pocztowe trakty, dla ułatwienia stosun­
ków handlowych z Berlinem, Wiedniem i Odessę.

Pod wiedzę ustanowionej w 1832 r .  G łównej  P»ady, szpita- 
lów publicznych w r .  1839 miało królestwo : W Gubern iach  41, 
w Warszawie 11 ; szczególnie szpital Dzieciątka Jezus w Warsza­
wie doprowadzony został do wzorowego stanu.

Przywiedziono do skutku w całem królestwie reformę więzień, 
której celem było oddzielić przestępców od ludzi obwinionych 
o mniejsze wykroczenia,  zdrowych od chorych, płeć  męzką od 
żeńskiej, założyć szkoły dla małoletnich i urządzić różne warszta­
ty przy więzieniach. Z wiadomości o liczbie więźniów okazujesię , 
że najwięcej ich było w tych latach, kiedy nieurodzaje dawały 
powód do żebractwa i przestępstw idących za włóczęgę.

W  r o k u l8 3 9  liczba duchowieństwa Rzymsko-katolickiego w ca­
łem  królestwie polskiem wynosiła : świeckiego osób 2 ,5 9 8 ,  za­
konnego 1 7 6 8 .—  Kościołów i kaplic było 1873;  klasztorów męz- 
kicli 150,  żeńskich 32.

Ludność Grecko-rossyjskiej wiary w królestwie polskiem do 
r. 1835 wynosząca 1170 dusz, znacznie się od tego czasu po­
mnożyła.  Kościołów tego wyznania oprócz katedry Warszawskiej 
było 11 , i klasztor zdawna założony w Jabłoczynie .  Osób du ­
chownych i zakonników w r .  1839 było 74 .

Duchownych  Kościoła Grccko-unickiego w r .  1839 znajdo­
wało się : świeckich 336 ,  zakonników 37; kościołów 365 i kla­
sztorów 4 .

Parafii Ewangielickich liczono w r.  1839 : wyznania luterskie- 
go 51 , reformowanego 10, nadto w Warszawie jes t  ora toryum 
dla wyznania  anglikańskiego.

Pod względem religii, ludność cała królestwa w r .  1839 dzie­
liła się następnie  .

Osób wiary Rzymsko-katolickiej 3 , 5 0 1 ,4 9 4 .
Grecko-rossyjskiej 7 ,2 0 0 .
Grecko-unickiej 2 2 7 ,7 6 7 .
Ewangielickich i innych chrześciańskich wyznań 2 2 1 ,5 9 1 .
Żydów 4 6 9 ,8 3 0 .
Mahometa nów  564 .

4 ,4 2 8 ,5 4 6 .

Ukazem 20 listopada 839  rozkazano : ze szkolnych i n au k o ­
wych zakładów w królestwie polskiem, utworzyć O krąg szko ln y  
W a rsza w sk i , i przyłączyć do ministerstwa narodowego o św ie ­
cenia,  p o d ł u g  głównych zasa 1 co do tej części w cesarstwie p rz y ­

jętych, i pod łącznym dozorem namiestnika królestwa i ministra 
oświecenia.

Publiczne naukowe zakłady w królestwie polskiem w r .  1839 
były :

( a )  Specyalne  cztery, a mianowicie : kursa dodatkowe ( kur- 
sa pedagogiczne, i kurs prawny przy gimnazyum  Warszawskim); 
instytut wiejskiego gospodarstwa; instytut nauczycieli początko­
wych w Łowiczu, i szkoła rabinów.

(b) Ogólne : gimnazyów 11; szkół obwodowych 22 ;  rzemie­
ślniczych 69 i początkowych 916 .

Pryw atnych szkół w yższych , by ło  męzkich 5 i żeńskich 53; 
niższych  czyli początkowych 147.

W ogóle zaś, szkolnych zakładów 1 ,2 2 7 ,  a w nich uczących 
się do 6 3 ,3 5 0 ,  to jest więcej o 2 0 ,5 5 0  niż w roku 1834.

Instytut wychowania  panien w Warszawie , w r .  1838 za 
przyzwoleniem cesarza został przyjęty pod opiekę cesarzowej i 
otrzymał pozwolenie nazywać się Alenandryńskim .

Dla ułatwienia  nauki rossyjskiego języka urzędnikom i młodzi 
gotującej się do służby rządowej, zaprowadzono wykład jego w o- 
bu  Warszawskich i we wszystkich innych gimnazyach.

Cenzura ksiąg drukowanych w granicach królestwa i przywo­
żonych z zagranicy, odbywała  się na zasadzie prawideł zachowy­
w anych  w cesarstwie, w" r .  1839 wychodziło : gazet treści poli­
tycznej 6 ,  innych pism peryodycznych 19; z zagranicy odbiera­
no : gazet treści politycznej 2 4 ,  różnych pism peryodycz- 
nych 99 .

( d . c . p . )

PO M N IK  G R O B O W Y  DLA. S .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .  

L ista  dwudziesta trzecia składkujących .

P rz en iesien ie  z lis ty  d w udzies te j d ru g ie j * . fr . 1 ,9 1 0
M oraw ski K a r o l ...............................................................  5
G rab o w sk i Ignacy S tan isław  z N ancy  . . . .  1
K ieniew icz p o s e ł .............................................................. #  1
K om endo wsk i ......................................................................
R o j e w s k i ............................................................................  **
R ym kiew icz  J ó z e f ..............................................................
S tan iew icz  E z e c h i e l .......................................................  o
Jacew icz  W ł o d z i m i e r z .................................................  t
P rzew odow ski A ndrzej z B a h i a ............................................*0

W  ogóle - • •

30

30

Z m a rli.

—  D oktor Ja n  M atuszyński u m arł dnia 20 b . m . w P aryżu . Po­
grzeb odbył się d n ia  2 1 . Zw łoki odprow adzono na sm ętarz  M ont­
m artre , później dam y b iografię  zm arłego.

 Jeden  ze zdolnych i  w iele  obiecujących m łodych Polaków  K on-
s tan ty D a n ie le w ic z  w  c iąg u  p o d ró ży  sw o je j w N iem czech  u m a r ł  w Mo­
n a c h iu m . O b sz e rn ie jszą  o ży c iu  i  p rac ach  je g o  w iad o m o ść  u m ie śc im y  

p ó ź n ie j.

— R odak B iernack i, p rzed  sześcią la ty  uczeń m edycyny  w M ont­
p e llie r  , zechce  p o d  ad ressem  C im ochow skiego w Bar le D ue 
(M euse), dać w iadom ość o m ie jscu  sw ego p o b y tu .

* Patrz Tom I. str. 218.

W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 3 0 .


